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  ‒ Wciąż nie mogę uwie­rzyć, że mnie wy­la­li. Za­wsze po­wta­rza­li, że po­do­ba im się to, co ro­bię. ‒ Al­lie McDo­nald cho­dzi­ła ner­wo­wo po nie­wiel­kim sa­lo­nie w miesz­ka­niu, któ­re za­miesz­ki­wa­ła ra­zem z przy­ja­ciół­ką Ju­lie. ‒ Klient­kom też po­do­ba­ły się moje pro­jek­ty. Wie­le razy sły­sza­łam, jak je chwa­li­ły. Nie mogę po­jąć, dla­cze­go zwol­nio­no mnie, a zo­sta­wio­no tę ję­dzę, któ­ra sie­dzi tu od za­wsze.


  Jej współ­lo­ka­tor­ka nie spra­wia­ła wra­że­nia nad­mier­nie prze­ję­tej pro­ble­mem Al­lie.


  ‒ Ja­koś to prze­ży­jesz.


  ‒ Wiem, wiem, masz mnie do­syć. Przez ostat­ni ty­dzień o ni­czym in­nym nie mó­wi­łam.


  ‒ Na­praw­dę? ‒ Ju­lie prze­rzu­ci­ła ko­lej­ną stro­nę ko­lo­ro­we­go ma­ga­zy­nu, któ­ry wła­śnie prze­glą­da­ła. ‒ Szcze­rze mó­wiąc, prze­sta­łam cię słu­chać już po pierw­szej mi­nu­cie.


  Al­lie prze­wró­ci­ła ocza­mi. Za­przy­jaź­ni­ła się z Ju­lie Tur­ner jesz­cze w Rho­de Is­land Scho­ol of De­si­gne i wie­dzia­ła, że może na niej po­le­gać. To wła­śnie dzię­ki po­mo­cy ro­dzi­ców Ju­lie zna­la­zły ten apar­ta­ment. Jej ro­dzi­ce zna­li w tym mie­ście wszyst­kich i wie­le razy z tego ko­rzy­sta­ły.


  Ła­two by­ło­by znie­na­wi­dzić Ju­lie, gdy­by tyl­ko nie była taka wspa­nia­ła. Pięk­na, in­te­li­gent­na, peł­na uro­ku i do tego bo­ga­ta z domu. Męż­czyź­ni mie­li na jej punk­cie bzi­ka. W do­dat­ku mo­gła bez­kar­nie jeść, co tyl­ko chcia­ła, i wciąż była szczu­pła. Za­raz po szko­le do­sta­ła pra­cę w Va­ni­ty Fair.


  Przy tym wszyst­kim była jed­nak na­praw­dę do­brym czło­wie­kiem.


  Al­lie sta­no­wi­ła jej prze­ci­wień­stwo. Była dość po­spo­li­tej uro­dy i nie na­le­ża­ła do ko­biet, któ­rym męż­czyź­ni ście­lą się do stóp. Szczu­płą fi­gu­rę za­wdzię­cza­ła nie­ustan­nym wy­rze­cze­niom, a pra­cę gra­fi­ka w Boyn­ton Ad­ver­ti­sing zna­la­zła do­pie­ro rok po skoń­cze­niu szko­ły. Pra­co­wa­ła w niej pięć lat i wła­śnie te­raz znów wy­lą­do­wa­ła na przy­sło­wio­wym bru­ku. Ju­lie obie­ca­ła, że bę­dzie pła­ci­ła całe cze­sne, za­nim Al­lie znaj­dzie nową pra­cę.


  Usia­dła na ka­na­pie obok Ju­lie i opar­ła gło­wę o za­głó­wek.


  ‒ Czu­ję się, jak­bym była ostat­nim nie­udacz­ni­kiem na tej zie­mi.


  ‒ Nie je­steś nie­udacz­ni­kiem.


  ‒ Ale czu­ję się tak, jak­bym była.


  ‒ Prze­stań wresz­cie ma­ru­dzić.


  Al­lie kla­snę­ła w dło­nie.


  ‒ Po­mo­gło, dzię­ku­ję!


  ‒ Twój pro­blem po­le­ga na tym, że masz za dużo wol­ne­go cza­su.


  ‒ Za­pew­ne tak. Ale tyl­ko dla­te­go, że nie mam pra­cy, bo zo­sta­łam wy­la­na.


  ‒ I szu­kasz te­raz na­stęp­nej, ale naj­wy­raź­niej nie wy­peł­nia ci to ca­łe­go dnia.


  ‒ Wiem, wiem. I ję­czę ci nad gło­wą.


  ‒ Wca­le mi to nie prze­szka­dza. Mo­żesz so­bie ję­czeć do woli. Gdy­bym tyl­ko mo­gła ci w czym­kol­wiek po­móc, daj znać. Zro­bię dla cie­bie pra­wie wszyst­ko, poza od­da­niem mo­jej pra­cy.


  ‒ No wi­dzisz, a wła­śnie mia­łam cię o to pro­sić. ‒ Al­lie uśmiech­nę­ła się do przy­ja­ciół­ki. ‒ Je­steś słod­ka, że w ogó­le ze mną wy­trzy­mu­jesz. Mia­łam na­dzie­ję, że sześć lat po skoń­cze­niu szko­ły zaj­dę da­lej.


  Ju­lie unio­sła per­fek­cyj­nie wy­kro­jo­ną brew.


  ‒ Moim zda­niem po­win­naś stwo­rzyć coś wła­sne­go. Za­pro­jek­to­wać ko­lek­cję, któ­ra sztur­mem zdo­bę­dzie Pa­ryż, Me­dio­lan i Lon­dyn. Przy­naj­mniej bę­dziesz mia­ła ja­kieś za­ję­cie.


  Al­lie po­pa­trzy­ła bez­rad­nym wzro­kiem w su­fit. Od­kąd za­czę­ła pra­co­wać w Boy­ton, nie za­pro­jek­to­wa­ła ni­cze­go na­praw­dę do­bre­go.


  ‒ Ja­koś mi ostat­nio nie idzie.


  ‒ Twój opty­mizm jest po­ra­ża­ją­cy.


  W tej chwi­li za­dzwo­nił te­le­fon Al­lie. Wy­ję­ła go z kie­sze­ni i spoj­rza­ła na wy­świe­tlacz. Może dzwo­nią w spra­wie pra­cy?


  ‒ To Erik.


  ‒ Twój ulu­bio­ny ko­le­ga.


  ‒ Ra­czej były ko­le­ga. Na­resz­cie się od mnie od­cze­pił.


  Ode­bra­ła te­le­fon.


  ‒ Wi­taj Erik.


  ‒ Al­lie! ‒ Jego głos za­brzmiał tak do­no­śnie, że mu­sia­ła od­su­nąć te­le­fon od ucha.


  ‒ O co cho­dzi, Erik? ‒ Unio­sła rękę w peł­nym dra­ma­ty­zmu ge­ście. ‒ Nie, nie mów mi. Chcą, że­bym wró­ci­ła. Bła­ga­ją o to.


  ‒ Szcze­rze mó­wiąc, po­win­ni. To błąd, że po­zwa­la­ją ci odejść.


  Mia­ła na­dzie­ję, że Erik rze­czy­wi­ście my­śli to, co mówi.


  ‒ Zga­dzam się z tobą w ca­łej roz­cią­gło­ści.


  ‒ Jak so­bie ra­dzisz?


  ‒ Kiep­sko. Je­stem sfru­stro­wa­na i znu­dzo­na.


  ‒ Po­trze­bu­jesz roz­ryw­ki?


  ‒ Naj­pierw po­wiedz mi, co kon­kret­nie masz na my­śli.


  Chcia­ła mieć pew­ność, że Eri­ko­wi nie cho­dzi o to, żeby wsko­czyć jej do łóż­ka. Był z tego zna­ny, a ona nie za­mie­rza­ła stać się jego ko­lej­ną zdo­by­czą. Może dla­te­go po­świę­cał jej tyle uwa­gi.


  Naj­za­baw­niej­sze było to, że na­praw­dę go lu­bi­ła. Po­dej­rze­wa­ła, że w głę­bi du­szy jest fa­ce­tem o mięk­kim ser­cu i cza­sem na­wet było jej go żal. Za­zwy­czaj była dla nie­go miła, co po­zwa­la­ło mu my­śleć, że wciąż ma u niej szan­sę. Męż­czyź­ni cza­sa­mi na­praw­dę bar­dzo wol­no my­ślą.


  ‒ Al­lie, to two­ja ży­cio­wa szan­sa.


  ‒ Mhm.


  ‒ Masz ocho­tę spę­dzić ty­dzień albo dwa w Ad­rion­dacks nad je­zio­rem Geo­r­ge?


  ‒ W two­im ro­dzin­nym domu? ‒ Sły­sza­ła o tym miej­scu i oglą­da­ła zdję­cia. Na­praw­dę pięk­na po­sia­dłość po­ło­żo­na w uro­czym miej­scu. Po­ku­sa była wiel­ka. Wy­je­chać z za­tło­czo­ne­go, śmier­dzą­ce­go No­we­go Jor­ku i po­miesz­kać chwi­lę w raju… Wie­dzia­ła, że z prak­tycz­ne­go punk­tu wi­dze­nia to nie był roz­sąd­ny po­mysł, ale kto oparł­by się ta­kiej po­ku­sie?


  ‒ Tak, w na­szym le­śnym dom­ku.


  Na­zwa­nie tej po­sia­dło­ści dom­kiem było z jego stro­ny czy­stą ko­kie­te­rią, ale nie za­mie­rza­ła się sprze­czać.


  ‒ Chcesz po­wie­dzieć, że by­li­by­śmy tam tyl­ko we dwo­je?


  ‒ Nie po­wie­dzia­łem ci jesz­cze naj­lep­szej czę­ści.


  ‒ Słu­cham uważ­nie.


  ‒ Na stry­chu jest mnó­stwo szaf z ubra­nia­mi mo­jej bab­ci i pra­bab­ci, któ­re były wiel­ki­mi fan­ka­mi no­wi­nek z za­kre­su mody.


  Al­lie na­sta­wi­ła uszu. Sta­re ubra­nia były jej praw­dzi­wą pa­sją.


  ‒ Czyż­by?


  ‒ Mama chce się ich po­zbyć, za­nim sprze­da dom.


  ‒ Sprze­da­je wa­szą ro­dzin­ną po­sia­dłość?


  ‒ Tak. Od­kąd prze­pro­wa­dzi­li się z tatą do Nie­miec, utrzy­ma­nie tego domu sta­ło się zu­peł­nie nie­opła­cal­ne. Na­ma­wia­łem bra­ta, że­by­śmy od­ku­pi­li go od nich do spół­ki, ale ja­koś nie bar­dzo chce się zgo­dzić. A dla jed­nej oso­by jest za duży.


  ‒ To strasz­ne.


  ‒ Wiem. Ale wra­ca­jąc do ubrań. Mia­ła­byś pra­wo wy­bo­ru. Co tyl­ko ze­chcesz.


  Ubra­nia z lat dwu­dzie­stych i czter­dzie­stych mi­nio­ne­go wie­ku. To mo­gła być na­praw­dę nie­wia­ry­god­na ko­lek­cja.


  ‒ Brzmi nie­źle. Ale, Erik, czy oprócz nas był­by tam ktoś jesz­cze?


  Ju­lie po­gro­zi­ła jej pal­cem.


  ‒ Och, Al­lie, wi­dzę, że wciąż mi nie ufasz.


  Ser­ce wciąż wa­li­ło jej w pier­siach na myśl o tej ko­lek­cji. Czy by­ła­by w sta­nie za­pła­cić za nią swo­im cia­łem? Chy­ba jed­nak nie.


  ‒ Obie­cu­ję ci, że nie będę ci się na­rzu­cał. Wiem, jak bar­dzo chcia­ła­byś rzu­cić okiem na te ubra­nia. I wiem, że krót­kie wa­ka­cje do­brze ci zro­bią.


  ‒ Sama nie wiem…


  Ju­lie pod­nio­sła dłoń w ostrze­gaw­czym ge­ście.


  ‒ No do­brze, bę­dzie tam ktoś jesz­cze.


  ‒ Tak? A kto taki?


  Ju­lie scep­tycz­nie zmarsz­czy­ła brwi.


  ‒ Mój brat, Jo­nas. I jego dziew­czy­na.


  Jo­nas. Naj­go­ręt­szy fa­cet w tej czę­ści świa­ta.


  ‒ Chcesz mnie tam zwa­bić, a Jo­nas ma być przy­nę­tą, tak?


  ‒ Ależ skąd! Jak coś po­dob­ne­go mo­gło ci w ogó­le przyjść do gło­wy? Prze­ślę ci mejl, w któ­rym pi­sze, że się tam wy­bie­ra. Po­myśl tyl­ko, strych pe­łen sta­rych ubrań: bu­tów, ka­pe­lu­szy, su­kien, a pew­nie tak­że bie­li­zny. Jak mo­gła­byś prze­pu­ścić taką oka­zję?


  Rze­czy­wi­ście, nie mo­gła. Nie tyl­ko po­trze­bo­wa­ła krót­kie­go wy­po­czyn­ku, ale w głę­bi du­cha mia­ła na­dzie­ję, że gdzieś po­śród tych sta­rych ubrań może od­kry­je coś, co po­pchnie jej ka­rie­rę na zu­peł­nie nowe tory. Od­kąd się­ga­ła pa­mię­cią, fa­scy­no­wa­ły ją ubra­nia z mi­nio­nych epok, a Edith Head, któ­ra pro­jek­to­wa­ła ko­stiu­my dla gwiazd fil­mo­wych w la­tach trzy­dzie­stych aż do lat sześć­dzie­sią­tych, była jej guru.


  Nie­ste­ty, rze­czy­wi­stość oka­za­ła się bru­tal­na. Mu­sia­ła w ja­kiś spo­sób za­ra­biać na ży­cie, bo, w prze­ci­wień­stwie do Eri­ka, nie mo­gła li­czyć na wspar­cie ro­dzi­ny. Trzech spo­śród jej pię­ciu bra­ci po­szło na stu­dia, żeby zo­stać han­dlow­ca­mi, ale ona za­wsze pra­gnę­ła dla sie­bie cze­goś wię­cej. Jej oj­ciec zna­lazł so­bie nową żonę i wraz z nią i jej dwoj­giem dzie­ci za­miesz­kał we wspa­nia­łym miesz­ka­niu na Up­per East Side, pod­czas gdy oni prze­pro­wa­dzi­li się do Bro­okly­nu. Ich sze­ścio­oso­bo­wa ro­dzi­na gnieź­dzi­ła się w trzy­po­ko­jo­wym miesz­ka­niu w dziel­ni­cy, któ­ra gra­ni­czy­ła z przed­mie­ścia­mi. Mat­ka, nie mo­gąc so­bie po­ra­dzić z rze­czy­wi­sto­ścią, za­czę­ła pić.


  Kil­ka razy do roku od­wie­dza­li ojca w jego luk­su­so­wym miesz­ka­niu i nie były to przy­jem­ne wi­zy­ty. Al­lie przy­rze­kła so­bie wów­czas, że ni­g­dy nie po­peł­ni tego błę­du co mat­ka i nie uza­leż­ni się od męż­czy­zny. Po­sia­da­nie wła­snych pie­nię­dzy było dla niej naj­waż­niej­szą rze­czą na świe­cie.


  ‒ Przy­ja­dę po cie­bie w pią­tek po pra­cy.


  ‒ Erik…


  ‒ Zo­ba­czysz, bę­dzie­my się świet­nie ba­wić. I wej­dziesz w po­sia­da­nie naj­wspa­nial­szych ubrań, ja­kie kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łaś.


  ‒ Nie pod­ję­łam jesz­cze de­cy­zji.


  ‒ Daj, spo­kój. Po pro­stu po­wiedz: tak.


  ‒ Daj mi ja­kąś go­dzi­nę. Mu­szę się za­sta­no­wić.


  ‒ Al­lie, prze­cież wiesz, że chcesz je­chać. Bę­dziesz mia­ła ze sobą te­le­fon, kom­pu­ter i w ra­zie po­trze­by za­wsze bę­dziesz mo­gła przy­je­chać do mia­sta. Ni­cze­go nie stra­cisz. Chy­ba że tu zo­sta­niesz.


  Miał ra­cję. Nie mu­sia­ła tu sie­dzieć, żeby kon­tro­lo­wać swo­je ży­cie. Je­śli ktoś ode­zwie się do niej w spra­wie pra­cy, bę­dzie mo­gła się z nim po­ro­zu­mieć mej­lo­wo lub te­le­fo­nicz­nie. I za­wsze może przy­je­chać do No­we­go Jor­ku.


  No i te ubra­nia. Nie wspo­mi­na­jąc o je­zio­rze. I ele­ganc­kim domu. Ży­cie, ja­kie wio­dła Ju­lie. Ży­cie, ja­kie wciąż mia­ła na­dzie­ję wieść w przy­szło­ści. Tyl­ko ty­dzień albo dwa, a po­tem po­wrót do rze­czy­wi­sto­ści.


  ‒ Na­praw­dę bę­dzie tam twój brat ze swo­ją na­rze­czo­ną i na­praw­dę nie bę­dziesz mi sie na­rzu­cał?


  ‒ Na­praw­dę ‒ od­parł bez chwi­li wa­ha­nia.


  Od­wró­ci­ła spoj­rze­nie od pa­trzą­cej na nią ostrze­gaw­czym wzro­kiem Ju­lie.


  ‒ Okej, Erik. Po­ja­dę.


  Jo­nas sie­dział w sali kon­fe­ren­cyj­nej w Bo­ston Con­sul­ting, ude­rza­jąc ner­wo­wo dłu­go­pi­sem w udo. Ci sami sta­rzy klien­ci, te same pro­ble­my. I ci sami lu­dzie su­ge­ru­ją­cy te same roz­wią­za­nia.


  Tak, nie­ła­two było wy­my­śleć coś, co za­ha­mo­wa­ło­by spad­ko­wą ten­den­cję, jaka ostat­nio wy­raź­nie da­wa­ła się za­uwa­żyć w fir­mie. Nie­ła­two im bę­dzie od­zy­skać po­zy­cję li­de­ra na ryn­ku. Po­trze­ba do tego śmia­łych, dra­stycz­nych wręcz de­cy­zji, któ­re zmo­ty­wu­ją za­trud­nio­nych w BC lu­dzi do efek­tyw­nej pra­cy.


  Nie­ste­ty, sze­fo­wie Bo­ston Con­sul­ting nie my­śle­li w po­dob­ny spo­sób. Jo­nas do­sko­na­le o tym wie­dział, gdyż, ile­kroć chciał prze­for­so­wać swo­je po­my­sły, spo­ty­kał się ze sta­now­czą od­mo­wą.


  „To zbyt kosz­tow­ne, Jo­nas. Nasi klien­ci spo­dzie­wa­ją się, że za­osz­czę­dzi­my ich pie­nią­dze, a nie wy­da­my. Zbyt ra­dy­kal­ne. Bez szans na po­wo­dze­nie”.


  Z cza­sem Jo­nas na­bie­rał co­raz więk­sze­go prze­ko­na­nia, że to nie tu­taj jest jego miej­sce. Jak do­tąd nie pod­jął jesz­cze żad­nej de­cy­zji, ale był tego co­raz bliż­szy.


  Spo­tka­nie cią­gnę­ło się w nie­skoń­czo­ność. Dłu­go­pis stu­kał co­raz szyb­ciej. Jo­nas ma­rzył je­dy­nie o tym, żeby stąd wyjść.


  Jak­by w od­po­wie­dzi na jego mo­dli­twy, za­dzwo­nił te­le­fon. Erik. Na­tych­miast ze­rwał się z krze­sła, prze­pro­sił i wy­szedł na ko­ry­tarz.


  ‒ Co tam się sta­ło, Erik?


  ‒ Chciał­bym, że­byś w ten week­end przy­je­chał do Lake Geo­r­ge. I to na ty­dzień albo dwa.


  ‒ A niby po co?


  ‒ Al­lie McDo­nald.


  ‒ Co z nią? ‒ Po­znał Al­lie w grud­niu, kie­dy był w No­wym Jor­ku w in­te­re­sach. Róż­ni­ła się od ko­biet, z któ­ry­mi za­zwy­czaj uma­wiał się jego brat. Była od nich bar­dziej au­ten­tycz­na. Rów­nie ład­na i in­te­li­gent­na, ale nie spra­wia­ła wra­że­nia oso­by, któ­ra ko­niecz­nie chce wy­wrzeć na roz­mów­cy ko­rzyst­ne wra­że­nie. Po jej po­zna­niu za­czął wie­rzyć, że uda mu się ja­koś prze­żyć zdra­dę Mis­sy.


  ‒ Wciąż się z nią spo­ty­kasz?


  ‒ Wciąż pró­bu­ję.


  ‒ Mi­nę­ło pół roku, a ty nie po­czy­ni­łeś żad­nych po­stę­pów?


  ‒ Al­lie jest inna.


  ‒ Inna, po­nie­waż nie uda­ło ci się za­cią­gnąć jej do łóż­ka tak szyb­ko jak po­zo­sta­łych?


  ‒ Ta wy­pra­wa to moja szan­sa. Mam wra­że­nie, że za­czę­ła mięk­nąć.


  ‒ Na­praw­dę? W ta­kim ra­zie po co ja ci je­stem tam po­trzeb­ny?


  ‒ Po­wie­dzia­łem jej, że tam bę­dziesz. W roli przy­zwo­it­ki.


  ‒ I to ma być two­ja szan­sa? Z ko­bie­tą, któ­ra nie chce być z tobą sam na sam?


  ‒ Zgo­dzi­ła się spę­dzić ze mną ty­dzień.


  ‒ Ja­sne. ‒ Jo­nas za­czy­nał być tym zmę­czo­ny. Erik wciąż za czymś go­nił. Zmie­niał sa­mo­cho­dy, miesz­ka­nia, pra­ce, ko­bie­ty i nic nie było w sta­nie przy­cią­gnąć jego uwa­gi na dłu­żej. Cza­sa­mi miał wra­że­nie, że ro­dzi­ce nie wy­je­cha­li do Mo­na­chium tyl­ko po to, aby za­jąć się dziad­ka­mi, ale po to, by nie pa­trzeć na to, co ich młod­szy syn robi ze swo­im ży­ciem.


  ‒ Jej to się bar­dzo przy­da. Wła­śnie wy­la­li ją z pra­cy.


  Jo­nas pod­szedł do okna i wyj­rzał na uli­cę. Przy­po­mniał so­bie Al­lie sie­dzą­cą przy sto­li­ku w re­stau­ra­cji i opo­wia­da­ją­cą z pa­sją o swo­jej pra­cy i pla­nach na przy­szłość. Ta pa­sja była w niej zde­cy­do­wa­nie czymś naj­sek­sow­niej­szym.


  Na­to­miast zde­cy­do­wa­nie nie do­strzegł w niej śla­du za­in­te­re­so­wa­nia oso­bą jego bra­ta. Po­su­nął­by się na­wet do stwier­dze­nia, że to jego skrom­na oso­ba bar­dziej ją in­try­go­wa­ła. Czyż­by rze­czy­wi­ście Erik miał ra­cję? Je­śli tak, to po­czuł­by się za­wie­dzio­ny, że jest po­dob­na do resz­ty ko­biet.


  ‒ Jest nie­wia­ry­god­nie uta­len­to­wa­na. Po­wi­nie­neś zo­ba­czyć jej pro­jek­ty. Po­wie­dzia­łem jej o ubra­niach bab­ci i pra­bab­ci i o tym, że mama chce je sprze­dać. Trze­ba było wi­dzieć, jak się na nie na­pa­li­ła.


  Aha. A więc Al­lie cho­dzi o za­war­tość ich stry­chu, a nie o Eri­ka.


  ‒ Przy­je­dziesz?


  ‒ Erik, nie mogę się wy­rwać z pra­cy na cały ty­dzień.


  ‒ Oczy­wi­ście, że mo­żesz. Naj­wy­żej nie chcesz.


  Jo­nas po­wstrzy­mał wes­tchnię­cie iry­ta­cji. Jego brat, po­dob­nie jak oj­ciec, po­tra­fił spra­wić, że bu­dzi­ło się w nim po­czu­cie obo­wiąz­ku, zmu­sza­ją­ce go do ro­bie­nia rze­czy, na któ­re nie miał ocho­ty.


  Mógł po­je­chać do Lake Geo­r­ge na week­end. Nie był tam pra­wie dwa lata.


  ‒ Przy­jedź cho­ciaż na parę dni.


  ‒ To ka­wał dro­gi.


  ‒ No pro­szę, zrób to dla swo­je­go bra­cisz­ka.


  Jo­nas prze­wró­cił ocza­mi. Wie­dział, że ule­gnie Eri­ko­wi, ale tym ra­zem chciał cze­goś w za­mian.


  ‒ Przy­ja­dę, ale pod jed­nym wa­run­kiem. Zgo­dzisz się sprze­dać dom.


  Po dru­giej stro­nie słu­chaw­ki za­pa­da­ła ci­sza. Eri­ko­wi rze­czy­wi­ście mu­sia­ło za­le­żeć na tej ko­bie­cie bar­dziej, niż my­ślał.


  ‒ Zgo­da, ale mu­sisz przy­je­chać na cały ty­dzień ‒ usły­szał w koń­cu.


  Jo­nas spoj­rzał w ka­len­darz. Mu­siał­by prze­su­nąć kil­ka spo­tkań i być z po­wro­tem w śro­dę rano.


  ‒ Pół ty­go­dnia.


  ‒ Stoi.


  Jo­nas nie do­wie­rzał Eri­ko­wi, któ­ry za­dzi­wia­ją­co ła­two zgo­dził się na jego wa­ru­nek.


  ‒ Tak po pro­stu?


  ‒ Wiem, że za­rów­no ty, jak i ro­dzi­ce chce­cie sprze­dać ten dom. Sko­ro tak, to nie będę się sprze­ci­wiał. Zro­bię to dla Al­lie.


  ‒ Okej.


  Zwy­cię­stwo nie spra­wi­ło Jo­na­so­wi spo­dzie­wa­nej ra­do­ści. Za pie­nią­dze uzy­ska­ne ze sprze­da­ży domu za­mie­rzał ku­pić so­bie ja­kieś miesz­ka­nie w ci­chej dziel­ni­cy w po­bli­żu Bo­sto­nu, może w Cape Code. Miej­sce, w któ­rym mógł­by miesz­kać cały rok.


  ‒ Przy­wieź ze sobą San­drę.


  ‒ Jezu, Erik.


  ‒ Po­wie­dzia­łem Al­lie…


  ‒ To jej od­szcze­kaj. Nie za­mie­rzam wplą­ty­wać San­dry w two­je ma­chloj­ki.


  ‒ Mó­wię ci, że to dla mnie waż­ne. Mam prze­czu­cie, że Al­lie może być tą je­dy­ną.


  Jo­nas od­wró­cił się od okna. Ni­g­dy nie my­ślał o Eri­ku w ten spo­sób. Mał­żeń­stwo w ogó­le nie było w jego sty­lu.


  ‒ Chy­ba żar­tu­jesz.


  ‒ Nie. Mam na jej punk­cie świ­ra. Pra­gnę tyl­ko jej.


  ‒ Od kie­dy to ma­rzy ci się mał­żeń­stwo?


  ‒ Naj­wyż­sza pora. Mam trzy­dzie­ści lat. Chcę zo­stać oj­cem. Pro­szę, za­dzwoń do San­dry.


  ‒ W ten week­end ma wy­stę­py.


  ‒ To niech przy­je­dzie w na­stęp­ny.


  Jo­nas wes­tchnął. San­dra była jego byłą dziew­czy­ną, z któ­rą się za­przy­jaź­nił i któ­ra bar­dzo mu po­mo­gła, kie­dy roz­stał się z Mis­sy.


  ‒ Je­steś na­praw­dę nie­moż­li­wy.


  ‒ Mam u cie­bie dług wdzięcz­no­ści.


  Jo­nas po­krę­cił gło­wą i roz­łą­czył roz­mo­wę. W sto­sun­ku do swo­je­go bra­ta by­wał cza­sem zu­peł­nie bez­rad­ny. Nie po­tra­fił mu się prze­ciw­sta­wić, na­wet je­śli wie­dział, że nie po­wi­nien ule­gać.


  Wy­krę­cił nu­mer te­le­fo­nu San­dry. Znał ją bez mała od dzie­się­ciu lat, z któ­rych ja­kieś dwa re­gu­lar­nie się z nią spo­ty­kał. Po­tem wi­dy­wa­li się tyl­ko oka­zjo­nal­nie, żeby upra­wiać nie­zo­bo­wią­zu­ją­cy seks, po czym San­dra ze­rwa­ła z nim kon­takt. Kil­ka lat póź­niej spo­tka­li się przy­pad­ko­wo na ja­kiejś im­pre­zie i ich zna­jo­mość ule­gła od­no­wie­niu, tyle tyl­ko że te­raz byli już je­dy­nie przy­ja­ciół­mi. Cza­sem żar­to­wa­li, że może zwią­żą się ze sobą na za­wsze.


  San­dra ode­bra­ła.


  ‒ Wi­taj, skar­bie. Co się dzie­je?


  ‒ Chcesz po­je­chać ze mną do Lake Geo­r­ge na dłu­gi week­end?


  ‒ A już się mar­twi­łam, co ja po­cznę z taką ilo­ścią wol­nych dni.


  ‒ Se­rio? Nie masz żad­nych wy­stę­pów?


  ‒ Aku­rat nie. Gdy­byś nie za­dzwo­nił, na pew­no po­pa­dła­bym w uza­leż­nie­nie od he­ro­iny albo za­ku­pów. Sama nie wiem, co gor­sze.


  ‒ W ta­kim ra­zie odłóż strzy­kaw­kę i pa­kuj wa­li­zę.


  ‒ Kie­dy wy­jeż­dża­my?


  ‒ Co po­wiesz na nie­dzie­lę rano? W pią­tek wie­czo­rem mam spo­tka­nie, na któ­rym mu­szę być.


  ‒ Do­sko­na­le, nie­dzie­la mi pa­su­je. A tak przy oka­zji, skąd ten po­mysł? My­śla­łam, że za­mie­rzasz sprze­dać ten dom.


  ‒ Erik po­pro­sił mnie, że­bym wy­stą­pił w roli przy­zwo­it­ki.


  ‒ Coś po­dob­ne­go? A temu co się sta­ło? A może to ta ko­bie­ta ma ja­kiś pro­blem? Jest ozię­bła? A może nie­śmia­ła?


  ‒ Moim zda­niem ona po pro­stu nie jest na nie­go tak na­pa­lo­na, jak on na nią.


  ‒ Ro­zu­miem. Cóż, na­wet mi­strzo­wie mają cza­sa­mi drob­ne nie­po­wo­dze­nia. Swo­ją dro­gą, chęt­nie zo­ba­czę go w ak­cji.


  ‒ Je­stem pe­wien, że mo­gła­byś się od nie­go wie­le na­uczyć.


  ‒ Nie wąt­pię ‒ wy­mru­cza­ła to gło­sem, któ­re­go uży­wa­ła, gdy chcia­ła zro­bić na kimś wra­że­nie. San­dra była pięk­ną, sek­sow­ną, peł­ną ma­gne­ty­zmu ko­bie­tą i w do­dat­ku do­sko­na­łą jaz­zo­wą wo­ka­list­ką. ‒ Nie mogę się już do­cze­kać spo­tka­nia z tobą, Jo­nas.


  ‒ W ta­kim ra­zie jest nas dwo­je.


  Skoń­czył roz­mo­wę, zły na sie­bie, że dał się na to wszyst­ko na­mó­wić. A może jed­nak wca­le nie bę­dzie tak źle? Może się oka­że, że ten week­end jest do­kład­nie tym, cze­go mu po­trze­ba? Po­pa­trzy na swo­je ży­cie z per­spek­ty­wy, za­sta­no­wi się, co ro­bić z nim da­lej i cze­go tak na­praw­dę chce. Lake Geo­r­ge było do­brym miej­scem na ta­kie roz­my­śla­nia.


  No i zo­ba­czy się z San­drą. Zła­pał się na czymś jesz­cze: cie­szył się na myśl o spo­tka­niu z Al­lie.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  „Cześć, Al­lie,


  Erik po­pro­sił mnie, że­bym po­twier­dził swój po­byt w Lake Geo­r­ge. Mam za­miar przy­je­chać w nie­dzie­lę dzie­więt­na­ste­go. Do­pil­nu­ję, żeby za­cho­wy­wał się przy­zwo­icie, choć nie wąt­pię, że sama po­tra­fisz o sie­bie za­dbać.


  A przy oka­zji, przy­kro mi, że stra­ci­łaś pra­cę. Je­stem pe­wien, że wkrót­ce coś znaj­dziesz. Ja sam za­sta­na­wiam się, czy nie rzu­cić swo­jej i nie za­ło­żyć wła­snej fir­my.


  Ni­ko­mu jesz­cze o tym nie mó­wi­łem. Tak więc znasz już mój naj­więk­szy se­kret.


  Jo­nas


  PS


  Miło mi bę­dzie znów cię zo­ba­czyć. Na­sze spo­tka­nie w No­wym Jor­ku po­zo­sta­wi­ło miłe wspo­mnie­nia”.


  „Wi­taj, Jo­nas,


  Ja też się cie­szę na spo­tka­nie z Tobą. Erik po­wie­dział, że przy­je­dziesz ze swo­ją dziew­czy­ną. Mó­wił praw­dę?


  Dzię­ki za sło­wa po­cie­chy. Ja też mam na­dzie­ję, że wkrót­ce znaj­dę coś in­te­re­su­ją­ce­go. Na ra­zie z gło­du nie umie­ram, więc ja­koś to bę­dzie.


  Je­śli rze­czy­wi­ście masz za­miar za­ło­żyć fir­mę, to trzy­mam kciu­ki, ale je­śli to był twój naj­więk­szy se­kret, to chy­ba po­trze­ba ci cze­goś wię­cej.


  Al­lie”.


  „Cześć, Al­lie,


  Przy­je­dzie ze mną moja przy­ja­ciół­ka, San­dra.


  A co do tego, że po­trze­bu­ję cze­goś wię­cej, to może po­byt w Lake Geo­r­ge za­in­spi­ru­je mnie do bar­dziej śmia­łych po­czy­nań?


  Za­sta­na­wiam się, dla­cze­go zde­cy­do­wa­łaś się na wy­jazd z Eri­kiem? Za­pew­ne po­ło­wa męż­czyzn na Man­hat­ta­nie leży u two­ich stóp, dla­cze­go więc wy­bra­łaś jego? Po­win­naś przy­je­chać do Bo­sto­nu. Na pew­no by ci się tu spodo­ba­ło. To wspa­nia­łe mia­sto.


  Jo­nas”.


  „Cześć, Jo­nas,


  Ha! Ja­koś nie wi­dzę tego tłu­mu klę­czą­ce­go u mo­ich stóp. Do­bi­ja­ją się do mnie je­dy­nie moi wie­rzy­cie­le. A co do Bo­sto­nu, to brzmi na­praw­dę ku­szą­co.


  Al­lie”.


  „Za­ło­żę się, że mó­wisz to wszyst­kim fa­ce­tom.


  Jo­nas”.


  „Tyl­ko tym, któ­rzy mnie ku­szą.


  Al­lie”.


  Al­lie z ulgą wy­sia­dła z mer­ce­de­sa Eri­ka i roz­pro­sto­wa­ła ple­cy. Była zmę­czo­na nie tyle dłu­gą dro­gą, co okrop­ną mu­zy­ką, jaką Erik nie­ustan­nie pusz­czał.


  Po­sia­dłość Mey­erów w rze­czy­wi­sto­ści oka­za­ła się jesz­cze bar­dziej oka­za­ła niż na zdję­ciach.


  Wy­ję­ła z sa­mo­cho­du wa­liz­kę, opę­dza­jąc się od Eri­ka, któ­ry po­spie­szył z po­mo­cą. Jak do­tąd za­cho­wy­wał się nie­na­gan­nie, żeby nie po­wie­dzieć, że był prze­sad­nie grzecz­ny. Po dro­dze za­pro­sił ją do bi­stro i, nie szczę­dząc kom­ple­men­tów, wciąż do­le­wał jej wina i „przy­pad­ko­wo” trą­cał jej ra­mię czy rękę. Może była prze­wraż­li­wio­na, ale cie­szy­ła się, że na­stęp­ne­go dnia ma przy­je­chać Jo­nas z San­drą. A mó­wiąc szcze­rze, że ma przy­je­chać Jo­nas. Wi­dzia­ła go tyl­ko raz, ale te­raz z nie­cier­pli­wo­ścią wy­glą­da­ła po­now­ne­go spo­tka­nia. Cały czas po­wta­rza­ła so­bie, że w Bo­sto­nie za­pew­ne aż się roi od ko­biet, któ­re „zna­ją już jego naj­więk­szy se­kret”.


  Spoj­rza­ła na dom. Oświe­tlo­ny ła­god­nym bla­skiem księ­ży­ca spra­wiał ma­je­sta­tycz­ne wra­że­nie. Miał po­ma­lo­wa­ny na bia­ło prze­stron­ny ga­nek, a w środ­ku osiem sy­pial­ni. Ciem­ne okien­ni­ce za­sła­nia­ły okna na par­te­rze, pod­czas gdy na pię­trze były bia­łe. Bar­dziej na pół­noc, tuż nad je­zio­rem, do­strze­gła inny, mniej­szy do­mek, któ­ry aż się pro­sił, żeby go zwie­dzić. Piasz­czy­sta pla­ża była z dwóch stron oko­lo­na po­ro­śnię­ty­mi so­sno­wym la­sem wzgó­rza­mi, któ­re ła­god­nie scho­dzi­ły do wody. Tra­wa wo­kół domu była świe­żo sko­szo­na, a całe miej­sce spra­wia­ło wra­że­nie przy­go­to­wa­ne­go na przy­ję­cie ja­śnie pana.


  Mor­ning­si­de na­praw­dę ro­bi­ło wra­że­nie, a co naj­waż­niej­sze, było miej­scem cał­ko­wi­cie pry­wat­nym, ta­kim, w któ­rym nie trze­ba za­nad­to przej­mo­wać się stro­jem ani tym, czy nie po­peł­ni­ło się ja­kie­goś faux pas.


  ‒ Po­do­ba ci się? ‒ W oczach Eri­ka do­strze­gła lek­ki nie­po­kój.


  ‒ Jak może się nie po­do­bać? ‒ Wska­za­ła ręką dom i całą resz­tę. ‒ Jest pięk­ny. I tak tu ci­cho.


  ‒ Chodź, po­ka­żę ci, jak wy­glą­da w środ­ku. Mo­żesz za­jąć po­kój mamy na gó­rze.


  ‒ A ty gdzie bę­dziesz spał?


  ‒ W po­ko­ju taty ‒ od­parł bez­tro­sko. ‒ Są mię­dzy nimi łą­czą­ce drzwi, ale je­śli chcesz, mo­żesz je za­mknąć.


  Al­lie za­trzy­ma­ła się w pół kro­ku.


  ‒ Ile jest do nich klu­czy?


  ‒ Och, Al­lie, Al­lie. ‒ Po­chy­lił się, żeby wziąć od niej wa­liz­kę. ‒ Na­praw­dę nie mu­sisz się ni­cze­go z mo­jej stro­ny oba­wiać.


  Aku­rat.


  ‒ Sko­ro tak mó­wisz.


  ‒ Tak mó­wię. Ju­tro przy­je­dzie Jo­nas z San­drą. Będą spać na dole, ale na pew­no usły­szą two­je krzy­ki, je­śli cię za­ata­ku­ję.


  ‒ Dzię­ki wiel­kie, Erik. Bar­dzo mnie to uspo­ko­iło. Co jest tam? ‒ Wska­za­ła ręką do­mek nad je­zio­rem.


  ‒ To do­mek go­ścin­ny. Miesz­ka­ją w nim róż­ni lu­dzie. Z tego co wiem, moi dziad­ko­wie spę­dzi­li w nim mio­do­wy mie­siąc, a mama przez ja­kiś czas go wy­naj­mo­wa­ła. Jo­nas miesz­kał tam, gdy był na­sto­lat­kiem. Naj­wię­cej cza­su jed­nak spę­dził w nim dzia­dek, któ­ry by pi­sa­rzem, a miał pię­cio­ro dzie­ci. To był jego azyl.


  ‒ Two­ja bab­cia na pew­no była uszczę­śli­wio­na, że jej mąż miał do­kąd pójść, zo­sta­wia­jąc ją z piąt­ką dzie­ci.


  Erik lek­ce­wa­żą­co mach­nął ręką.


  ‒ Za­pew­ne do każ­de­go z dzie­ci mie­li osob­ną niań­kę. Moja pra­bab­cia, Jo­se­phi­ne, była praw­dzi­wą wiel­bi­ciel­ką przy­jęć. Po­cze­kaj, aż zo­ba­czysz jej ubra­nia.


  ‒ Nie mogę się już do­cze­kać.


  ‒ Ju­tro. ‒ Otwo­rzył drzwi wej­ścio­we. ‒ Bę­dzie lep­sze świa­tło.


  We­wnątrz było dość chłod­no, ale, ku swe­mu zdu­mie­niu, nie po­czu­ła za­pa­chu stę­chli­zny czy ku­rzu. Erik za­pa­lił ży­ran­dol w holu, roz­świe­tla­jąc foy­er i znaj­du­ją­ce się po le­wej stro­nie scho­dy na górę. Po pra­wej było ogrom­ne lu­stro, pod któ­rym stał stół z wa­zo­nem per­fek­cyj­nie za­su­szo­nych kwia­tów.


  Cały dom był ude­ko­ro­wa­ny w po­dob­ny spo­sób: pro­sty, ale ele­ganc­ki. Naj­wy­raź­niej wła­ści­ciel­ka mia­ła do­sko­na­ły gust i wy­czu­cie sma­ku.


  ‒ Póź­no już, a ja pa­dam z nóg. ‒ Erik ziew­nął. ‒ Je­śli nie masz nic prze­ciw temu, resz­tę po­ka­żę ci ju­tro.


  Al­lie wspię­ła się za nim po scho­dach, sta­ra­jąc się nie po­ka­zać po so­bie roz­cza­ro­wa­nia. Czu­ła się jak małe dziec­ko, któ­re chce do­stać swo­ją za­baw­kę już! Chcia­ła zo­ba­czyć dom, pójść na spa­cer nad je­zio­ro, po­ło­żyć się na pla­ży i li­czyć gwiaz­dy…


  No, ale do­brze. Bę­dzie tu ju­tro i jesz­cze przez kil­ka ko­lej­nych wie­czo­rów. Za­pew­ne pój­dzie na nie­je­den spa­cer nad je­zio­rem.


  Góra była urzą­dzo­na w sta­ro­daw­nym sty­lu, a pod oknem w ko­ry­ta­rzu sta­ła szaf­ka z książ­ka­mi i bu­ja­ny fo­tel. W sam raz na desz­czo­we po­po­łu­dnie.


  ‒ Twój po­kój. ‒ Erik otwo­rzył jed­ne z drzwi i za­pro­sił ją do środ­ka.


  Al­lie we­szła i ro­zej­rza­ła się. Głów­nym me­blem było bia­łe że­la­zne łóż­ko, przy­kry­te wzo­rzy­stą na­rzu­tą. W oknach wi­sia­ły po­dob­ne za­sło­ny, a ja­sne ścia­ny zdo­bi­ły akwa­re­le. Na sto­li­ku przy łóż­ku stał wa­zon ze świe­ży­mi kwia­ta­mi w ko­lo­rze za­słon. Drew­nia­ną pod­ło­gę po­kry­wał bia­ło-nie­bie­ski dy­wan. Ca­łość spra­wia­ła dość miłe wra­że­nie, choć ona nie mo­gła­by tu miesz­kać.


  Do­strze­gła le­żą­cą na łóż­ku ba­weł­nia­ną ko­szu­lę z wy­ha­fto­wa­ny­mi z przo­du pa­ste­lo­wy­mi ró­ża­mi. Bar­dzo kusą i bar­dzo głę­bo­ko wy­cię­tą.


  ‒ Co to jest?


  ‒ Na­sza go­spo­dy­ni przy­go­to­wa­ła dla cie­bie po­kój. Mo­żesz ją za­ło­żyć, a je­śli ci się nie po­do­ba, po pro­stu scho­waj do sza­fy i za­po­mnij o niej.


  ‒ Dzię­ki, ale przy­wio­złam wła­sną.


  ‒ Nie ma spra­wy. Po­trze­bu­jesz cze­goś jesz­cze na noc?


  ‒ Nie, bar­dzo dzię­ku­ję.


  ‒ W ta­kim ra­zie śpij do­brze. ‒ Ujął ją za ra­mio­na i po­ca­ło­wał w czo­ło. ‒ Wi­taj w Mor­ning­si­de, Al­lie. Cie­szę się, że przy­je­cha­łaś. Zo­ba­czysz, bę­dzie­my się świet­nie ba­wić.


  ‒ Je­stem tego pew­na.


  Jesz­cze je­den po­ca­łu­nek, tym ra­zem w po­li­czek. Mu­sia­ła przy­znać, że ład­nie pach­niał ja­kąś dro­gą wodą, ale nic po­nad­to. Kie­dy wy­szedł, po­spiesz­nie za­mknę­ła drzwi.


  Po pięt­na­stu mi­nu­tach była już w łóż­ku. Pa­nu­ją­ca wo­kół ci­sza była tak inna od wszech­obec­ne­go na Man­hat­ta­nie zgieł­ku, że aż dźwię­cza­ła w uszach. Nie mo­gła za­snąć. Po go­dzi­nie wciąż na­słu­chi­wa­ła. Ze­rwał się sil­ny watr, a zza ścia­ny do­cho­dzi­ło ją chra­pa­nie Eri­ka.


  Daw­no już nie spa­ła w ob­cym miej­scu i naj­wy­raź­niej nie była w tym do­bra. Wło­ży­ła za­tycz­ki do uszu, w na­dziei, że to po­mo­że jej za­snąć, ale bez skut­ku.


  Na­gle przy­szło jej do gło­wy, że sko­ro i tak nie może za­snąć, to pój­dzie na spa­cer w świe­tle księ­ży­ca. Kto jej za­bro­ni? Je­śli bę­dzie mia­ła ocho­tę, może na­wet tań­czyć nago przez całą noc.
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